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Granica i sprawy graniczne w jeżyku staropolskim
ni.

Organizacja celnictwa w Polsce przedrozbiorowej 
przechodziła długie koleje, zanim przybrała formy za­
chodnio - europejskie, zbliżone do dzisiejszych. Stało 
się to niestety dopiero w ostatnich latach niepodległo­
ści, w r. 1764. Aż do tego czasu szlachta wogóle zwol­
niona była od ceł, ponadto liczne przywileje nadawały 
wolność celną już to pewnym miastom, już też poszcze­
gólnym kupcom krajowym i zagranicznym.

Do końca XV wieku cła pobierane były przez ko­
mory celne, ustanowione w miastach leżących na waż­
niejszych szlakach handlowych. Granice w tym czasie 
nie były obsadzone ani urzędami celnemi, ani strażą 
graniczno-celną. Pobór ceł na granicy rozpoczęto do­
piero w XVI wieku, ustanawiając w tym czasie stop­
niowo komory celne graniczne.

Świadczenia na rzecz skarbu, które nazywamy 
dzisiaj opłatami celnemi, oznaczano w Polsce pierwot­
nie wyrazem myto. Wyraz ten wywodzi się od staro- 
germańskiego ,,mutha“, niemieckiego „Manth“. Od 
wyrazu „myto“ pochodzą wyrazy „mycić“ •— clić, 
opłacać cło, — „mytnik“ — celnik i „przemytnik“, wy­
raz do dzisiaj używany na oznaczenie przestępcy cel­
nego.

Sczasem wyraz „myto“ zachował znaczenie opłat 
miejskich, opłat za użycie mostów, dróg i t. p. i w tem 
znaczeniu używany jest do dnia dzisiejszego. Dla ozna­
czenia opłat celnych w obecnem rozumieniu wszedł 
w powszechne użycie wyraz „cło“.

Cło pochodzi od niemieckiego „Zoll“, który to wy­
raz skolei wywodzi się od łacińskiego „teloneum“. Po­
chodzą od „cła“ określenia „celnik“, „celny“ i zarzu­
cone „cłowy“.

Na oznaczenie opłat celnych używano, choć rza­
dziej, także innych określeń. I tak spotyka się w sta­
ropolskiej literaturze skarbowej- wyrażenia takie, jak 
„ciżci“, lub „ciza“, wywodzące się od niemieckiego „Zie- 
se“, zbliżonego do francuskiego „accise“ lub włoskiego 
„assisa“.

Rdzennie polskiem określeniem był używany nie­
raz wyraz „opłacka“.

Na oznaczenie ceł od towarów przywiezionych mo­
rzem używano nazw „funtowizna“ i „funtczoł“.

Cło rzeczne oznaczano nazwą „fordon“ lub „for­
dem“. Wyraz ten wywodzi się z języka angielskiego 
i oznacza czwarty grosz celny. Jemu zawdzięcza swą 
nazwę miasto Fordon na Pomorzu.

To, co dzisiaj nazywamy taryfą celną, nazywało 
się w dawnej Polsce „instruktarzem celnym“ („wiele 
cła od czego do skarbu oddawać należy“).

Urzędników celnych nazywano w dawnej Polsce 
„celnikami“, „mytnikmni“, „szafarzami“ i „karła­
mi“, od wyrazu niemieckiego „Kerl“ — chłop, drab.

Służba ochrony granicy i pogotowia nazywana by­
ła kolejno wyrazami „stróża“, „starża“, „s t r a ż a z któ­
rych dopiero sczasem wyrobił się dzisiejszy wyraz 
„straż“.

Odpowiedzialnymi za bezpieczeństwo granic byli 
pierwotnie w Polsce wysocy dostojnicy wojskowi, na­
zywający się „strażnikami“. Było ich czterech: koron­
ny wielki i polny, oraz litewski wielki i polny. Obo­
wiązkiem ich było pilnowanie granic przeciw napadom 
nieprzyjacielskim, a zwłaszcza tatarskim, później zaś 
był to urząd tylko honorowy, z obowiązkiem zasiadania 
w sądach wojskowych.

Podstawowym elementem służby ochrony granic 
w dawnej Polsce była „czata“. Wyraz ten wywodzi się 
z węgierskiego „esata“, który znowu ma swe źródło 
w słowiańskim „czeta“ — drużyna. „Czata“ oznacza 
to samo, co straż, zasadzka, podjazd. Wyraz „czata“ 
używany był również na oznaczenie czasu trwania noc­
nej służby wartowniczej lub patrolowej, jak dzisiaj 
„wachta“ w marynarce. Wzorem tutaj był rzymski 
podział służby nocnej na cztery „vigiliae“.

W wieku XVIII i XIX wyraz ten używany był prze­
ważnie lub tylko w liczbie mnogiej. W ten sposób uży­
wa go Mickiewicz („Powrót Taty“: ...„wychodziliśmy 
na czaty“. Ballada „Czaty“). Dopiero regulaminy woj­
skowe w Polsce Odrodzonej zaczęły nanowo używać 
tego wyrazu w sposób pierwotny.

„Czatnik“ — tak nazywał się podoficer, rozprowa­
dzający warty i patrole, lub nocny stróż obozowy.

„Czatownią“ nazywała się strażnica, również 
„blok“, „bloch“, „bloczek“ i „b lo k h a u s z niemiec­
kiego „Block“.

„Szlaban“, z niemieckiego „Schlagbaum“, nazwa 
do dziś używana na oznaczenie zapór granicznych i ro­
gatek mytnych.

Nakomiec kilka określeń na oznaczenie przestępstw 
i przestępców celnych.

„Przemytnik“ i ,,przemytnictwo“ — przewożenie 
towarów przez granicę z uchyleniem się od opłat cel­
nych („przez“ myta — „bez“ myta). Od niedawna 
przyjął się wyraz „przemyt“, jakkolwiek utworzony 
niezgodnie z duchem języka polskiego. Wręcz niewła­
ściwie używa się dziś niekiedy wyrazów ,,wymyt“ 
i ,,wymytnik“ na oznaczenie przemytnictwa z kraju 
za granicę (dosłowne tłumaczenie niemieckiego „aus­
schmuggeln“).

„Szmugiel“, „szmuglować“, „szmugler“, — wy­
razy, pochodzące z niemieckiego „Schmuggel“,
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„schmuggeln“, „Schmuggler“ — oznaczają to samo, co „Kontrabanda“, „kontrabandzista“, z włoskiego
„przemytnictwo“, „przemycać“ i „przemytnik“. „contra“ — przeciw i „bando“ — rozporządzenie.

„Szwarc“, szwarcować“, „szwarcownik“ — z nie- Francuskie „contrebande“. Pochodzenie tego wyrazu 
mieckiego „Schwarz“, „schwärzen“ i „schwärzer — niema nic wspólnego z wyrazem „banda“ ■— szajka, 
przemytnictwo, przemycać i przemytnik. F. O.

Budżet na rok 1936-37
Dla oceny sytuacji finansowej Straży Granicz­

nej musimy sięgnąć do naszej przeszłości.
Rok 1928, rok reorganizacji Straży, miał na so­

bie jeszcze piętno b. straży celnej. W roku tym ope­
rowaliśmy budżetem, ułożonym jeszcze dla straży 
celnej, gdyż okres opracowania tego budżetu przy­
padł na połowę roku ,1927, t. j. w czasie, gdy za­
kres reorganizacji Straży nie był jeszcze ani opra­
cowany, ani przemyślany.

Dopiero od 1.IV. 1929 r. zaczęliśmy operować 
budżetem, dostosowanym mniej więcej do nowej 
organizacji. Piszemy mniej więcej, gdyż wszystkich 
potrzeb naszych nie możliwem było zaspokoić 
w ciągu jednego roku. Po b. straży celnej otrzyma­
liśmy spadek fatalny: brak strażnic na granicy, 
żadnej łączności, zupełny brak aparatu wywiadow­
czego i omal że nie historyczne dyliżanse do usług 
organów kontrolnych dla> odbywania podróży służ­
bowych. Umundurowanie oraz uzbrojenie, odziedzi­
czone po b. straży celnej, wymagało również gwał­
townej poprawy. Wszystkie te braki wymagały tak 
wielkiego nakładu pracy i środków pieniężnych, że 
siłą rzeczy usunięcie tych braków należało rozłożyć 
na kilka lat.

Nakładane na Straż Graniczną coraz to nowe 
zadania, rozszerzające jej zakres działania spowo­
dowały również wzrost wydatków zwyczajnych, 
przedłużając temsamem nakreślony w r. 1929 okres, 
potrzebny na zaspokojenie braków w zaopatrzeniu 
i wyekwipowaniu oraz w inwestycjach Straży.

Od r. 1930/31 szalejący kryzys spowodował 
chroniczne obniżanie budżetów, co w konsekwencji 
pociągnęło za sobą ograniczanie naszych wydatków 
do zaspokajania codziennych potrzeb ze szkodą dla 
zamierzeń, jakie mogłyby naszą służbę postawić na 
należytym poziomie.

Jeżeli w poprzednich latach budżety nasze za­
wierały wprawdzie bardzo małe kwoty na wydatki in­
westycyjne, to już budżet na rok 1935/36 zawiera na 
te cele, że tak powiem, „sumy symboliczne“. Tak 
użyta nazwa najlepiej ilustruje stosunek tych kwot 
do faktycznych potrzeb.

Niestety, ale te „symboliczne sumy“ były w roku 
1935/36. W budżecie na r. 1936/37 zostaliśmy i takich 
sum pozbawieni.

Przyczynę tego zjawiska najlepiej wykazuje nam 
porównanie budżetów za czas od 1.IY.1934 r.:

W ydatki osobowe 
W ydatki rzeczowe 

Razem:

1936/37 r.
15.253.300
2.622.540

17.875.840

1935/36 r. 
14.945.100 
3.222.900 

18.168.000

1934/35 i*.
15.100.339
3.613.179

18.513.518
Jak widzimy wydatki rzeczowe na rok 1936/37 

zostały preliminowane w sumie mniejszej o 1.000.000 
zł. (okrągło) niż w roku 1934/35 i o 600.000 zł. mniej 
niż w okresie bieżącym.

Prawie 20%-owe obcięcie, obecnej sumy wydat­
ków rzeczowych zmusza w r. 1936/37 do zaniecha­
nia wszelkich inwestycyj w zakresie budownictwa 
i łączności oraz zakupu wszelkich mechanicznych 
środków lokomocji. Nieuniknionem będzie obniżenie 
wysokości ryczałtów, jak również ograniczenie do mi­
nimum wszelkich wydatków.

Wspólny wysiłek zarówno naszych organów go­
spodarczych jak i tych, których obowiązkiem jest 
bezpośrednie gospodarowanie groszem skarbowym 
choćby w najmniejszym zakresie, — wysiłek w kie­
runku zaspokojenia naszych potrzeb jaknajmniejsze- 
mi środkami pieniężnemi może uratować naszą orga­
nizację od strat w naszym ciężko zdobytym dotych­
czas majątku.

Za cel winniśmy postawić sobie w okresie 
1936/37 jaknajdalej idącą oszczędność zarówno 
W wydatkowaniu pieniędzy skarbowych jak i w użyt­
kowaniu posiadanego przez Straż inwentarza rucho­
mego i nieruchomego, bowiem jakakolwiek strata 
powstała w tym inwentarzu nie będzie mogła być 
w tym okresie uzupełniona.

Musimy pamiętać że program gospodarczo^ 
finansowy Rządu nie będzie mógł być wykonany 
w czasie krótkim, a zatem szybkiej poprawy naszego 
budżetu nie należy oczekiwać. Tembardziej zatem 
winniśmy dołożyć starań, aby w tym okresie zmagań 
z kryzysem przynajmniej nie powiększały się wspo­
mniane wyżej braki w naszem zaopatrzeniu.

Plan inwestycyj państwowych, jaki ma być w przy­
szłości opracowany na okres kilku lat, obejmie nie­
wątpliwie i potrzeby Straży Granicznej, zinane do­
kładnie czynnikom miarodajnym. Zatem za punkt 
honoru naszej gospodarki postawmy sobie: do wy­
konywania tego planu inwestycyj stanąć musimy 
z brakami przynajmniej niewiększemi, niż je posia­
damy w chwili obecnej.

Ten skromny program (przy naszych skromnych 
środkach) zbliży nas jednak do tej chwili, kiedy 
o dzisiejszych bolesnych brakach naszego wyposaże­
nia przestaniemy mówić. sh.
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Jak Czesi „robią“ statystyką szkolną?
Z interesującego reportażu p. B. S. Ste- 

fanowskiego z podróży po Śląsku Zaolzań- 
skirn, drukowanego w jednym z dzienników 
warszawskich, podajemy poniższy wyjątek,

' \ który stanowi odpowiedź na rzucone w ty­
tule pytanie (Red.).

„ . . .  Przyznam się, że nie wydawały mi się zupeł­
nie prawdopodobne opinje miejscowych działaczy 
o wynaradowianiu dziatwy polskiej; ze znacznym scep­
tycyzmem segregowałem demonstrowany mi materjał 
i, bojąc się jakiejkolwiek sugestji, postanowiłem popro- 
stu zbadać rzecz na miejscu. Odwiedziłem dwie czeskie 
szkoły; wrażenia były identyczne. Ale efekt jednej 
z tych wizyt szkoły był tak nieoczekiwany, że zasłu­
guje, aby omówić go szczegółowo.

W odwiedzonej miejscowości są dwie szkoły pu­
bliczne: polska, istniejąca 150 lat, do której uczęszcza 
176 dzieci, i czeska, której wspaniały gmach wybudo­
wany został w roku 1926, a gromadząca 208 dzieci.

Statystyka czeska podaje, że w gminie tej żywioł 
polski grupuje 69,6% ogółu ludności. Jeżeli dodamy 
do tej pozycji „obcokrajowców“, otrzymamy, że jest to, 
jak zresztą wszystkie miejscowości podgórskie, gmina 
rdzennie polska (około 95 proc. Polaków w-g austryjac- 
kiego spisu ludności).

Mając te dane, udałem się do szkoły czeskiej; był 
to dzień powszedni, czwartek — ale wolny od nauki. 
Niemniej, przed szkołą stała gromadka dzieci, rozma­
wiających po polsku; kiedy podszedłem do mich, po­
zdrowiłem i zacząłem rozmowę, dziatwa zaczęła mo­
mentalnie odpowiadać... po czesku! Było mi przykro, 
że osoba moja nie wzbudza widocznie zaufania, gdyż 
dzieci, jakby spłoszone, zaczęły się rozchodzić; ale 
przedtem — powiedziały mi wszystkie, że chodzą do 
tej właśnie szkoły, a zatem do szkoły czeskiej...

Ci mali „Czesi“, rozmawiający po polsku, a tak 
niezwykle ostrożni, sprawili, że podczas rozmowy z kie­
rownikiem czeskiej szkoły przyjmowałem bez entuzja­
zmu jego oświadczenia.

A więc: że do czeskiej szkoły chodzą sami Czesi, 
że matki z płaczem przychodzą i proszą, żeby ich dzia­
twę przyjąć do tej właśnie szkoły. Że on sam jest sło- 
wianofilem, że niech mu powiedzą: „ucz po polsku!“ 
a on w tej chwili z największą radością to zrobi. Że 
kierowinik szkoły polskiej w tej miejscowości chodzi po 
domach i namawia, żeby rodzice oddawali dzieci do 
szkoły polskiej. On sam zaś nigdy tego nie robi: tu 
wszyscy oddają swoje dzieci spontanicznie, dobro­
wolnie...

Zadałem kilka pytań:
—• A więc — do tej szkoły chodzą tylko czeskie 

dzieci?

Potwierdził gorliwie.
— A może — zapytałem — uważa pan poprostu, że 

dzieci, które do tej szkoły zostały oddane — to Czesi?1
Zastanowił się trochę i potaknął.
— A to, że dzieci mówią po polsku między sobą?!
— To nie może być! — zaprzeczył. — Tu Pola­

ków niema...
Powiem szczerze, że rozmowa z kierownikiem cze­

skiej szkoły zrobiła na mnie wrażenie wprost fatalne; 
potem, kiedy w rozmowach z rodzicami, których dzie­
ci chodzą do szkoły czeskiej, stwierdziłem metody, 
dzięki którym się zapełnia miejscowa czeska szkoła, 
nie czułem szacunku dla człowieka, który mnie, objek- 
tywnemu badaczowi, nie powiedział ani jednego sło­
wa prawdy...

Ale, cóż się dzieje dalej?! Wychodzę po tej wi­
zycie, przyjmowany, dodajmy to, bardzo serdecznie 
i entuzjastycznie; przed szkołą za parkanem, gdzie nie 
mogły widzieć oczy inauczyciela, siedziała mała dziew- 
czyneczka. Ot, maleństwo siedmio— może ośmioletnie

Podszedłem do dziecka i pogładziłem po główce.
— Jak się masz, panieneczko! Chodzisz do tej 

szkoły?
Popatrzyła na mnie badawczo.
— Ano — odpowiada po czesku.
— Toś ty Czeszka?!
— Ano, ano...
Ale nie dałem za wygraną.
— Rozumiesz przecież, co mówię do ciebie?!
Dziecko skinęło główką.
— E, to ty pewno i mówisz po polsku?!
Mała nie odpowiedziała.
Przyciągnąłem ją do siebie.
— No, nie bój się! Ja też jestem Polak, dziecinko! 

W domu mówisz po polsku?!
— Tak...
— Tata i mama — Polacy?!
— Polacy?!
— No — dlaczego ty chodzisz do szkoły czeskiej — 

kiedyś Polka?!
— Bo tacie powiedzieli, że go z roboty wyrzucą, 

jeżeli minie odda do polskiej szkoły...
Czytelnik zrozumie, jakie ta rozmowa zrobiła na 

mnie wrażenie...
To są ci „Czesi“, o których mówi kierownik czes­

kiej szkoły; żeby wiedział, z iloma osobami będę roz­
mawiał, z iloma rodzicami jego pupilów! Te polskie 
nazwiska, ten język polski — to cechy „czeskich“ 
dzieci!

W taki to sposób zmusza się rodziców - Polaków 
do oddawania dzieci do czeskich szkół; grozi się wy 
rzuceniem z pracy, redukcją, przeniesieniem do „po- 
hibu“.
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Z. ENGEL

W  interesującej nas sprawie ułatwień w ruchu 
granicznym  na górnośląskim  odcinku granicy 
ogłasza dr. Z. Engel szereg słusznych uwag w a rty ­
kule drukow anym  w Nrze 12 „Czasopisma S karbo­
wego“ Red.

Zbliżający się termin wygaśnięcia Konwencji Ge­
newskiej wysuwa na obszarze Górnego Śląska na pierw­
szy plan znaczenie umowy Polsko - Niemieckiej o ułat­
wieniach w małym ruchu granicznym z dn. 22.XII. 
1931 r. (ogłoszonej w Dz. U. R. P. 101, poz. 771 
z r. 1933), a zwłaszcza jej postanowień w sprawach 
gospodarczych (ułatwienia rzeczowe), które dotych­
czas były ujęte i w Konwencji Genewskiej (specjalny 
pas pograniczny). Z wygaśnięciem więc tej ostatniej, 
umowa z r. 1931 będzie wyłączną podstawą prawną, 
regulującą na obszarze G. Śląska obrót gospodarczy 
w małym ruchu granicznym w tym zakresie i w ten 
sposób, jak to jest stosowane na pozostałych odcinkach 
granicy polsko-niemieckiej. Okoliczność, że wspom­
niana umowa w swej obecnej redakcji, będzie wyłącz 
nym regulatorem tej dziedziny obrotu gospodarczego 
w małym ruchu granicznym, nasuwa pewne spostrze­
żenia, poparte dotychczasowem jej stosowaniem 
w obrębie Górnego Śląska, a więc dzielnicy mającej 
swe specyficzne warunki życia ̂  i rozwoju, które nie 
mogą pozostać nieuwzględnione, również o ile chodzi 
o uregulowanie obrotu granicznego z Śląskiem niemiec­
kim. Do warunków tych zaliczam gęstość zaludnienia

na niemieckim obszarze i znaczną ilość dróg kołowych 
i kolejowych, przecinających linję graniczną, co 
w związku z przemysłowym charakterem pogranicza, 
wpływa na wzmożenie ruchu towarowego i osobowe­
go z zagranicą.

Są to momenty, które muszą znaleźć swe uwzględ­
nienie również i w umowie granicznej, i to we własnym 
interesie gospodarczym Państwa; tymczasem obecnie 
obowiązująca umowa z r. 1931 zawiera postanowienia, 
wytwarzające pewne niebezpieczeństwo dla interesów 
gospodarczych polskich.

Jak wspomniano, linja graniczna w obrębie woj. 
Śląskiego, jest przecięta znaczną ilością dróg kolejo­
wych i kołowych. Odpowiednikiem tego faktu jest też 
znaczna ilość urzędów celnych i posterunków celnych 
na śląskim odcinku granicy polsko-iniemieckiej, liczą­
cym ponad 200 k.

W szczególności jest:
urzędów celnych kolejowych gran. 16 
urzędów celnych drogowych „ 29
posterunków celnych gran. . . .  6

Razem „ 51

Powyższą ilość dróg celnych i przejść granicznych 
można uznać za wystarczającą dla potrzeb ludności 
pogranicza. Stosunek długości linji granicznej do ilości 
urzędów celnych w okręgach pozostałych Dyrekcji Ceł,

JOTEŁ

Wigilijny wieczór 
Pana Balcerzaka

W tem cała rzecz, że Klarka mieć chciała nowy 
płaszcz. Ma go Agnieszka i Marta i ta od Budziszów, 
co do niej przyjeżdżał szyper gdzieś ze Tczewa, co do 
Gdańska z berlinkami jeździł — dlaczego Klarka ma 
chodzić w starym?

— Sierota jesteś i nie masz nikogo — mówi do 
niej matka — gdyby ojciec żył, toby ci kupił, a tak 
kto?

Wiadomo! Kto? Klarka nie ma nikogo, ktoby jej 
płaszcz kupił, bo nawet te chłopaki co jej na zabawie 
głowę kręcą, to też żaden do niczego, a w końcu i sa­
ma Klarka nie chce.

To że nie chce, wie Klarka dobrze, dlaczego. Wie­
dzą o tem poniektóre dziewczęta na wsi, co zazdros-

nem okiem patrzą, kiedy na ulicy przystępuje do Klar- 
ki pan Balcerzak, co to urzędnik graniczny jest i no­
si podoficerskie naszywki; wie o tem również wujek 
Klarki, stary Rychter, który kilka razy do niej mówił:

— Możesz ty dziewucho ustroić się pięknie 
i płaszcz nowy mieć i buty, aleś ty głupia i tyła!

Pewnie, że głupia była Klarka, bo nigdy nie chcia­
ła na to przystać, co jej wujek radzili. Nie rozumiała 
tego dobrze, za co wujek jej obiecuje różności i do 
czego ma pana Balcerzaka namówić. Godziła się ni­
by — namyślała, ale wkońcu brakło jej odwagi.

— Ja nie Judasz — mówiła — jeszczem nikogo 
nie zdradziła!

Ale płaszcz zrobił swoje! Nowiutki płaszcz z koł­
nierzem, kupiony przez wuja w Gdańsku. Klarka 
przystała i rzecz była ułożona.

Wujek i jego kompan Gil, co z nim na „handel“ 
chodził, omówili z Klarką rzecz dokładnie. Klarka 
wie, kiedy pan Balcerzak idzie na służbę i kto z nim. 
Resztę wie Gil i drugie chłopaki, co z nim rezykują.



Str. 6

wykazuje znacznie większą rozpiętość. Tymczasem 
obecnie obowiązująca umowa polsko-niemiecka o ma.- 
łym ruchu granicznym, zawiera w art. 27 postanowie­
nie, przewidujące możliwość dopuszczenia ruchu to­
warowego i „poza drogami celnemi“, zaś w art. 8 
ust. 2 przewiduje możność przekraczania granicy w ce­
lach gospodarczych i „w innych miejscach niż przez 
zwykłe urzędowo wyzinaczone punkty przejściowe“.

Obydwie te możliwości należy uznać za niepożą­
dane, biorąc pod uwagę już istniejącą ilość dróg cel­
nych oraz utrudnienie w należytej ochronie granicy, 
a przedewszystkiem ten wzgląd, że tego rodzaju zada- 
leko idące ułatwienia, nie przyczyniają się zupełnie do 
gospodarczego uniezależnienia się ludności pogranicz­
nej od wpływów gospodarczych sąsiedniego Państwa, 
które do dzisiaj są silne i nastawione właśnie na eks­
pansję do Polski. Nie bez znaczenia jest tutaj i ten 
fakt, że przeważna ilość wielkich gospodarstw rolnych 
i leśnych po stronie polskiej znajduje się w rękach nie­
polskich; siłą rzeczy właściciele takich gospodarstw 
usiłują ciążyć ku drugiej stronie granicy, za którą ma­
ją również swe posiadłości. Jest rzeczą problematyczną, 
czy leży w interesie polskim, ułatwienie takiego kon­
taktu gospodarczego w zakresie przewidzianym w obec­
nej umowie.

Następną sprawą, budzącą zastrzeżenia, są posta­
nowienia art. 18 umowy, zezwalające mieszkańcom 
jednego obszaru granicznego zabierać bez cła do dru­
giego obszaru granicznego, wyroby tytoniowe, w ilości 
pokrywającej jednodniowe zapotrzebowanie. Ilość tę 
ustalono na 10 sztuk cygar lub 25 sztuk papierosów, 
względnie mniej, niż 50 gr. tytoniu, lub 3 zwoje tyto­
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niu do żucia. Postanowienie to może mieć ujemne 
skutki dla interesów Polskiego Monopolu Tytoniowego, 
gdy uprzytomnimy sobie, że dziennie przekracza granicę 
polsko-niemiecką na Śląsku około 50.000 osób (licząc 
bardzo ostrożnie). Jeżeli nawet z powyższej ulgi ko­
rzystać będą tylko mieszkańcy niemieckiego obszaru 
granicznego, a więc około połowy całej ilości osób prze­
kraczających granicę, oznaczać to będzie teoretyczną 
możliwość wpuszczania do kraju każdego dnia około 
250.000 sztuk cygar, lub 600.000 sztuk papierosów, 
względnie ponad 1000 kg tytoniu.

Gdyby nawet pograniczny ruch osobowy z chwilą 
zniesienia kart cyrkulacyjnych zmalał, to jednak oma­
wiana ulga otwiera możliwość znacznego bezcłowego 
importu tych wyrobów, ze stratą dla produkcji krajo­
wej i jako taka musi być uznana za niepożądaną. Znie­
sienie jej nie narazi ludności na żadne trudności, gdyż 
chodzi tu o towar zupełnie łatwy do nabycia w każdej 
nawet najmniejszej miejscowości, natomiast wpłynąć 
może dodatnio na dochody ze sprzedaży towaru.

Pozostaje jeszcze sprawa art. 24 umowy, który 
przewiduje wpuszczanie przez urzędy celne wszelkiego 
rodzaju pojazdów (również i samochodów) bez za­
bezpieczenia celnego, o ile należą one do osób „znanych 
władzom celnym jako rzetelne“.

Postanowienie to uznać należy jako nader niebez­
pieczne, gdyż kwestję zabezpieczenia cła uzależnia tyl­
ko od warunku rzetelności danej osoby — a z drugiej 
strony, udziela osobom z pogranicza nieuzasadnionego 
przywileju korzystania z zagranicznych pojazdów bez 
wszelkich kaucyj, co może być i powodem nadużyć,
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Zmowa jest dobra, bo i stary Lemke, co ma młyn 
swój na samej granicy do spółki należy i te drugie, 
co ich Klarka nie wie dobrze, ale miarkuje.

W samą Wigilję. Na Święty Wieczór o 11-tej 
w nocy to ma być. Balcerzak będzie u Klarki na 
wieczerzy, a wujek dał Matce parę flaszek czystej, by 
było wesoło.

Nie było jednak Klarce wesoło, choć zaświeciła 
na stole świeczki i nakręciła gramofon. Nawet jak 
przyszli chłopaki przebierańce, co to jeden był za 
kozła, drugi za bociana przebrany, a inni to różnie, 
jak tam który i poczęli wydziwiać — Klarka się nie 
cieszyła.

Myśli sobie Klarka, że to byłoby pięknie, jakby 
się teraz z Leonem Balcerzakiem zmówili i żeby ona 
została jego broutką, a on jej knoupem, — ale wi­
dać do tego jeszcze daleko. Pan strażnik siedzi sztajf 
i mało co mówi, -— pewnie myśli o swoich, co tam 
daleko na gburstwie pod Gnieznem... Do Klarki mało 
co niówi, aż się matka, co w kuchni szykuje czerni­

nę, mocno dziwuje, a wuj tylko dogadują, że pewnie 
jakaś dziewucha z Gniezna mu na sercu leży.

Balcerzak myśli jednak co innego. Bo i prawda! 
Siedzi tu już 5-ty rok, a urlop to. wtedy tylko, jak 
nikt nie jedzie. W marcu naprzykład. Na Święta je­
szcze nigdy. Wiadomo kto ma względy... A komisarz 
jak zwykle: a to, a owo, a nie wszyscy mogą jechać, 
a pierwszeństwo, a „wyniki“.

— Najgorsze te wyniki! A skąd je wziąć? Z kie­
szeni nie wytrząsnąć. Granica głucha, nikt nie cho­
dzi, poco zresztą? Czasem komu co wpadnie. A przo­
downik swoje: orjentacja w terenie, a wywiad, a zna­
jomość stosunków, a zaskoczenie, a intuicja, a spryt...

Sprytny to Balcerzak jest. Pewnie! Ale gdzie? 
Dobrze to mówić, uda się komu coś, to się chełpi, że 
wynik...

Żeby ten wynik, żeby wyróżnienie —- to byłoby 
yrszystko dobrze — zwierza się Balcerzak Klarce, 
przysuwając się do niej.
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zwłaszcza przy tak ożywionym ruchu osobowym, utrud­
niającym urzędom celnym należyte poznanie rzetelności 
osób, przekraczających granicę.

Poruszone objekcje, skłaniają do rozważenia, czy 
niezależnie od terminu wygaśnięcia Konwencji Genew­
skiej, nie należałoby już wcześniej wystąpić z inicjaty­
wą zmiany omawianej umowy. Podstawę do tego da­

je jej art. 34, przewidujący możliwość zmian lub uzu­
pełnień w drodze porozumienia się Rządów obu Państw, 
jeżeli zmiany takie nie wymagają zgody ciał ustawo­
dawczych. Obustronny interes w utrzymaniu umowy 
pozwala przypuszczać, że rokowania takie, doprowa­
dzą do pożądanej zmiany, bez konieczności stosowa­
nia wypowiedzenia umowy, przewidzianego w art. 35.

Jak chłop wychodzi na „interesach” przemytniczych
Na terenie komisarjatu Uście Ruskie, I. G. Jasło, 

od kilkunastu lat inspiruje przemyt na większą skalę 
kupiec z Grybowa, Szloma Herbach. Dokonuje on 
przemytu za pośrednictwem miejscowych chłopów, któ­
rzy spełniają dla niego za skromną opłatą funkcje „tra­
garzy“, t. zn. przemycają towar przez granicę zielo­
ną, a następnie transportują go do Grybowa do miejsc 
wskazanych przez Herbacha.

Tragarze ci tworzą kilka szajek przemytniczych 
w okolicy m. Uście Ruskie. Niektóre z tych szajek zo­
stały zlikwidowane w roku ubiegłym, najgłówniejsza 
zaś — w roku bieżącym. Ostatnia ta likwidacja obfi­
towała w szczegóły specjalnie charakterystyczne.

Otóż, hersztem szajki przemytniczej był jeden 
z miejscowych gospodarzy, który przed kilkoma laty 
trudnił się na własną rękę drobnym wymytem do Cze­
chosłowacji artykułów spożywczych, a wzamian za nie 
przenosił do Polski drobny przemyt, jak tytoń fajkowy 
dla miejscowej ludności, obuwie i t. p.

Ponieważ przemytnik ten znany był Herbachowi, 
jako człowiek sprytny, mogący oddać mu duże usługi,

?,zagiął“ Herbach na niego parol i mimo oporu ze stro­
ny tego gospodarza, zdołał pozyskać go dla siebie i zro­
bić z niego swego niewolnika. Zrobił to w sposób na­
stępujący:

Jeszcze w roku 1925 namówił go Herbach do za­
kupienia dwóch wołów i jednego konia, a następnie 
wymycenia ich do Czechosłowacji. Ponieważ gospo­
darzone posiadał potrzebnej gotówki na zakup zwie­
rząt, Herbach skwapliwie pożyczył mu na ten cel 160 
dolarów.

Gdy przemytnik zakupił woły i konia i przeszedł 
z niemi na stronę czechosłowacką, niedaleko od linji 
granicznej w lesie napadli nań jacyś osobnicy, którzy 
zrabowali woły i konia. Nie trudno się domyśleć, że 
osobnicy ci byli nasłani przez Herbacha.

Gdy poszkodowany doniósł Herbachowi o kradzie­
ży wymytu, ten kategorycznie zażądał od niego na­
tychmiastowego zwrotu gotówki. Gospodarz — wła­
ściciel 5 hektarów górskiej ubogiej ziemi, mający na 
utrzymaniu pięcioro drobnych dzieci i żonę — nie był

Tłómaczy jej, co i jak. A Klarka tylko słucha, 
tak jak wujek jej coś tłómaczyli — tylko odwrotnie. 
Chłopi to zawsze swoje. Ryzykanty swoje, a strażniki 
także swoje. A poco to? Najlepiej nic nie mówić, 
a jak kto chce zarobić, to niech ma. Tylko że Balce- 
rzak chce wynik, a wujek też, a wujek daje jej 
płaszcz.

Do izby wchodzą kolędnicy: Jest tam Franek 
Gil, co to niby ma się do Klarki i ciągle ją napastuje, 
i Tomczak i dwaj chłopcy od Waśkowiaków i inni. 
Żyd tańczy, cygan gra ina skrzypcach, a turoń ugania się 
po izbie. Hełka od Budziszów, co na wieczór leciała do 
Klarki, ucieka przed bocianem, a śmierć wymachuje ko­
są nad głową wujka, Judasz z woreczkiem talarów 
brzęka nad uchem Klarki i kusi.

— Paskudź ten Judasz — myśli Klarka i czer­
wieni się nagle. — To tak jak Pana Jezusa za 30 
srebrników... A płaszcz to kosztował ze 30 guldów, 
albo i więcej.

Klarka opuszcza głowę, jeść się jej nie chce i my­
śli. Klarka to zawsze lubi myśleć Bóg wie o czern, 
taka już nauczona od dziecka. A Judaszem to nie 
chce być. Ale zresztą, nic się Balcerzakowi nie sta­
nie. Ma dziś wolne, to pójdą na pasterkę razem.

Pan Balcerzak się żegna i wychodzi. Przebierań- 
ce zostają w izbie, bo już się nazbierało więcej dzie­
wuch, to powtarzają od początku. Klarka wychodzi 
za Balcerzakiem. Choć na pasterkę nie chce iść z nią 
i mówi, że go zęby bolą, ale może... Przy furtce po­
daje mu rękę i patrzy w oczy. A rnóże on tam pój­
dzie, tam koło młyna. A Gil mówił, że wrazie czego 
mogą nawet strzelać, bo to na Wigilję zwyczajnie 
strzelają i nikt nie pomiarkuje.

Klarkę ściska coś pod stanikiem. Boi się. A może 
to nieprawda z tą gburką z pod Poznania. A gdyby 
nawet... Powie wszystko. Ale głos jej się jakoś 
z gardle zdusił. Ściska tylko mocno rękę Balcerza­
kowi i patrzy długo, póki nie zniknął za zakrętem. 
W izbie nie zastaje już przebierańców. Poszli już
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W pierwszej połowie XVIII stulecia w katolickiej 
Bawarji, gdzieś w lesistych okolicach gór Harzu, na­
rodził się nowy zwyczaj ludowy — choinka wigilijna. 
Rzecz zrozumiała, że tradycja choinki nie mogła po­
wstać gdzieindziej, niż w północnej lub wschodniej 
Europie, gdyż tylko tu jest obfitość lasów świerko­
wych. Drzewko wigilijne rozpowszechnia się w całych 
Niemczech. Szybko również przenika do Anglji, Fran­
cji, Belgji i Hiszpanji, a ku końcowi XVIII wieku — 
do Polski, Czech i krajów wschodniej Europy.

Do Polski choinka wigilijna przywędrowała już 
po ostatnim rozbiorze Rzeczypospolitej. Po roku 1795, 
gdy większość ziem ówczesnej Rzeczypospolitej zagar­
nęły Prusy, do stolicy nieistniejącego już państwa wkro­
czyły wojska pruskie, a wślad za niemi z zachodnich 
prowincyj pruskich przybywały tłumy kolonistów 
i rzemieślników z rodzinami.

Ludność polska, choć niechętna obcym przyby­
szom, naśladowała jednak ich nowe zwyczaje, zabawy, 
tańce i stroje. Z tej to epoki datują się u inas tańce: 
sztajer i walc; w tej też epoce po raz pierwszy pojawia 
się na ziemiach polskich choinka wigilijna, początko­
wo niemająca nawet nazwy polskiej, a tylko zaczerp­
niętą z niemieckiej. Mówiono mianowicie kryzban 
albo chrysban, co jest dżwiękowem spolszczeniem nie­
mieckiego Christbcium —  drzewko Chrystusowe.

Jeszcze zresztą nie tak dawno, bo sto lat temu, 
było u inas wyczucie tej niedawności choinki wigilij­
nej, skoro tak pracowity zbieracz obyczajowości staro­
polskiej, jakim był Łukasz Gołębiowski, pisze w roku 
1830 w dziełku swem („Lud polski — jego zwyczaje, 
zabobony“.) — „ . . .  przyjęty od Prusaków jest zwy­
czaj w Warszawie upominkiem dla dzieci na wilję: so-
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senka z orzechami włoskiemi złocistemi, cukierkami, 
jabłuszkami i mnóstwem świeczek, albo stoczka różno­
kolorowego. Czasem pomiędzy gęstwiną wyrobiona 
szopka i w niej Narodzenie Pańskie, czyli z wosku sta­
rannie wyrobione dziecię w żłobku leżące, patrząca nań 
czule N. M. Panna i Św. Józef. Chuchają na dziecinę 
wół i osioł, przybiegają pasterze, ulatują anioły, 
a wszystko jaknajbogaciej oświecone...“

W owych czasach drzewko wigilijne przystrajano 
(mierząc dzisiejszą miarką) bardzo ubogo. Świece 
i świeczki były wówczas jeszcze bardzo drogie, a co 
zatem, dostępne jedynie ludziom zamożnym i tylko tak 
rozumieć należy słowa Gołębiowskiego: ,, . . .  sosenka 
z orzechami złocistemi i mnóstwem świeczek...“. Uboż­
si radzili sobie w ten sposób, że strugali smolne szczap- 
ki i łuczywka te umocowywali w glinianych „dziad­
kach“. Było przytem więcej dymu, niż radości. Jeśli 
chodzi o różne świecidełka i szklane ozdoby choinko­
we, to są one, jak wiemy, przeważnie wytworem prze­
mysłu metalowego i hutniczo - szklanego, a więc też 
jeszcze nie istniały w owych latach. Zamiast tego 
w dworkach szlacheckich i chatach wieśniaczych pie­
czono słodkie pierniki, którym nadawano grotesko­
wo - komiczną formę, pozatem zaś choinkę ozdabiała 
masa wycinanek z kolorowego papieru (po staropol- 
sku „wystrzygankami“ zwanych). Jak widzimy, w po­
równaniu z dzisiejszą iluminacją, lampkami elektrycz- 
nemi, sztucznemi ogniami i całą masą szklanych 
bomb — było to dość skromne.

Zmiana następuje dopiero w czasie wojen napoleoń­
skich. Strojne szeregi francuskie w mundurach, 
kapiących od szychu złotego i srebrnego, jak burza 
przeszły po Europie. I oto w owym czasie, w którymś

ją do ziemi i nie może się ruszyć. Dopada ją kilka 
dziewcząt również zestrachanych:

— To pewno chłopaki tak strzelają, czy co?
Dziewczęta razem wchodzą z Klarką do jej do­

mu, uspakajając ją. Klarka jednak drży cała i nic 
nie mówi. Z gramofonu rozlegają się dźwięki kolę­
dy. Dziewczęta, posiedziawszy chwilę, wychodzą, na­
gle jedna wraca i woła drugich.

— Idą przebierańce! I
Klarka wybiega również i widzi, jak drogą od 

młyna idzie najpierw pan przodownik od Straży, 
a potem wszyscy kolędnicy: żyd i cygan, turoń 
i śmierć, trzymając się dziwnie za ręce, jakby po­
wiązani. Śmierć niema już kosy, a Judasz zamiast 
woreczka z talarami, dźwiga jakiś worek na plecach. 
Takie same worki mniejsze i większe niosą drudzy. 
Po obu stronach zaś przebierańców połyskują bagne­
ty strażników. Wtyle zaś widzi Klarka Franka Gila, 
a na samym końcu pana Balcerzaka, który się śmieje 
i coś do niej ulowi.

*
Jak się skończyła historja z kolędnikami, nie­

wiadomo. Zdaje się, że nie wszyscy byli równo za­
dowoleni.

Zadowolony był pan strażnik Balcerzak, kiedy 
mu Klarka przyszywała trzeci pasek na mundurze. 
Klarka doczekała się również nowego płaszcza i ubra­
na w ten płaszcz, pojechała z Balcerzakiem do jego 
rodziców na gburstwo pod Gnieznem. Balcerzak zaś 
dostał teraz urlop poza kolejką, nie narzekał więcej 
na protekcję i różne względy komisarza.

Tylko pan przodownik Kaczor, znany wróg ko­
biet, mruczał pod nosem:

— Djabli nadali babę. Jużto Balcerzak zrobił 
ładny wynik na samą Wigilję, ale że ta baba przy­
czepiła się do niego, to pewne i on do niej! Szkoda 
chłopca, bo był sprytny, miał intuicję, orjentował się 
w terenie i mógł pójść daleko (naturalnie pod mojetn 
kierownictwem), a tak obabi się i /dziadzieje. Wiado­
mo!
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z oddziałów francuskich żołnierzowi jakiemuś, wpadł cikami. Podczas Bożego Narodzenia w Polsce w roku 
do głowy pomysł przybrania drzewka szychem 1830 po raz pierwszy w oddziałach wojskowych usta- 
srebrnym, wyciągniętym z szamerowania jakiegoś sta- wiono zbiorowe choinki, na szczycie których umieszcza- 
rego munduru huzarskiego. Moda szybko się przyję- no orła białego, lub orła z pogonią, 
ła i odtąd choinka wigilijna świeci się metalowemi dru- Henry.

Z a p y t a n i e
„Czy kierownik Komisarjatu postępuje właściwie, 

jeśli na widok zapalniczki nieostemplowanej u strażni­
ka zielenieje z zazdrości, posyła po ordynarne obcęgi 
i z obleśną miną „proponuje“, by taki strażnik własno­
ręcznie zapalniczkę zamienił w miazgę —- w blaszkę 
bezużyteczną? To jest nadużycie? Każdemu obywatelo­
wi wolno przecież posiadać jedną zapalniczkę nieostem- 
plowaną. Najgorsze jednak, że jeśli dokona „on“ swego 
bezecnego czynu, to pół godziny mówi o okradaniu 
monopolu zapałczanego, o poczuciu obywatelskiem 
i twierdzi, że choćby każdy nosił zapalniczkę, to nigdy 
w świecie nie może sobie na to pozwolić oficer lub sze­
regowy Straży Granicznej. Czy „on“ ma rację?“.

Awanse urzędnicze w marcu 1936 r.
mowanem stanowisku, wydajność jego pracy dla pań­
stwa oraz lata służby.

W szczególności uwzględnieni będą w najszerszej 
mierze funkcjonarjusze niższych grup uposażenia, 
a przedewszystkiem ci, którzy w lutym 1934 r. stra­
cili przy zaszeregowaniu do nowych grup uposaże­
nia.

Ilość awansów w Warszawie nie może być w po­
szczególnych kategorjach procentowo większa od 
ilości awansów na prowincji.

Powyższe zarządzenie pana prezesa Rady mini­
strów nie dotyczy awansów nauczycieli, którzy zgod­
nie z obowiązującemu przepisami awansować będą 
automatycznie.

Pan prezes Rady ministrów, Marjan Zyndram- 
Kościałkowski, zarządził przystąpienie do prac przy­
gotowawczych nad przeprowadzeniem awansów u- 
rzędniczych, które mają być dokonane z dniem 1 
marca 1936 r.

Awanse obejmą urzędników i niższych funkcjo- 
narjuszów państwowych, sędziów i prokuratorów, 
oficerów i szeregowych p. p., straży granicznej 
i funkcjonarjuszów straży więziennej oraz pracow­
ników przedsiębiorstw „polskie koleje państwowe“ 
i „polska poczta, telegraf i telefon“.

Przy awansowaniu mają być brane pod uwagę 
kwalifikacje służbowe, przydatność urzędnika na zaj-

Jeden z naszych czytelników zwraca nam uwagę, 
że dział „Odpowiedzi Redakcji“ zajmuje się w czasach 
ostatnich prawie wyłącznie obliczaniem emerytur. 
Czyżby Straż Graniczna nie miała innych, szerszych 
zainteresowań?

Uwagi Szanownego korespondenta uważamy za 
słuszne, chociaż Redakcja związana jest w tym dziale 
nadsyłanemi zapytaniami, fikcyjnych bowiem odpowie­
dzi nie ogłaszamy.

Równocześnie czytelnik nasz nadsyła nam zapy­
tania, na które odpowiedź wolimy pozostawić ogółowi 
czytelników. Umieszczając zapytanie w dosłownem 
brzmieniu, prosimy o nadsyłanie odpowiedzi, które 
chętnie ogłosimy.

P A M I Ę T A J ,  Ż E
K A S A  W Z A J E M N E J  POMOCY 
IST N IE JE  D L A  TW EGO D O B R A !
N A L E Ż E N IE  DO K . W . P . 

J E S T  T W O I M  O B O W I Ą Z K I E M
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Odpowiedzi Redakcji
(Redaguje nkom. A. Wilk)

A-miś z Podhala. Umieścimy w następnym  numerze.

Przód. M., Cieszyn. Nie zamieścimy.

Str. z Komis. Ludwikówka. Posiada Pan  policzalnych lat 
służby do em erytury:

Za pracę w Związku Strzeleckim  przed wojną 3 lata, w L e­
gionach i W. P. od 1.VIII.14 do 1.V.23, 8 la t i 9 miesięcy, w admi- 
m inistracji państw ow ej od 1.XII.26 do 1.V.29, 2 la ta  i 5,miesięcy, 
oraz w S traży Granicznej od 1.V.29 do 31.XII.35, 6 lat i ® m ie­
sięcy, czyli razem  20 lat i 10 miesięcy.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 6 lat, 7 m iesięcy 
i 18 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w Straży 
Granicznej, 2 lata, 2 miesiące i 20 dni.

Ogółem posiada P an  29 lat, 8 miesięcy i 8  dni, czyli 85% 
em erytury.

Zw iązek S trzelecki przed w ojną liczy się pojedyńczo.

Abonent Nr. 3077. Czy nabył Pan praw o do em erytury, 
posiadając Krzyż N iepodległości?

N abył P an  praw o do em erytury  pod w arunkiem , że Mini­
s te r Skarbu zgodzi się na wniosek władzy naczelnej na zalicze­
nie p racy kontraktow ej, po k tó re j ma Pan  przerw ę, oraz o ile 
służba sam orządow a była pełniona na praw ach em erytalnych.

Przyjmując, że Min. Skarbu zgodzi się na  zaliczenie pracy 
kontrak tow ej (za uprzedniem  uiszczeniem  opłaty emerytalnej)
1 że służba sam orządow a była na praw ach emer., posiada Pan 
policzalnych la t służby do em erytury:

Za służbę w iLegjonach od 1 .VIII. 14 do 31.XII.14, 5 m ie­
sięcy, z byłej armji austrjackiej od 15.XM.15 do 31.X.18 (3/4)
2 lata, 1 miesiąc i 27 dni, w W. P, od l.XI,18 do 30.IX.21, 2 lata
1 11 miesięcy, p raca  kon trak tow a (warunkowo) od 15.III.24 do 
30.IX.25, 1 rok, 6 m iesięcy i 15 dni, służba sam orządow a (wa­
runkowo) od 15.XII.27 do 30JIV.29, 1 rok, 4 m iesiące i 15 dni, 
oraz w S traży  Granicznej od 1.V.29 do 31.XII.35, 6 lat i 8  m ie­
sięcy, czyli razem  15 lat i 27 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę w Legjonach i W. P.
2 lata, 9  m iesięcy i 5 dni, w b. armji austrjackiej 2 lata, 1 m ie­
siąc i 27 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby 
w S traży  Granicznej 1 rok  i 8 miesięcy.

Ogółem posiada Pan 21 lat, 7 m iesięcy i 15 dni, czyli 61% 
em erytury.

St. str. M. C. Ja k ą  kw otę należy pobrać tytułem  specjal­
nego podatku  dochodowego od nagrody imaczej wynoszącej 
2 zł., jeżeli uposażenie miesięczne wynosi 200 zł.?

Min. Skarbu opracow uje rozporządzenie w ykonawcze do 
dekretu  P rezydenta  Rzeczypospolitej o specjalnym podatku  od 
w ynagrodzeń, w ypłacanych z funduszów publicznych, w którem  
najpraw dopodobniej będzie w yjaśniona poruszona przez Pana 
spraw a.

W  obecnym stanie sprawy najkorzystniej byłoby zrezygno­
w ać z należnej nagrody wynoszącej 2 zł., a pow odującej pod­
w yższenie stopy procentow ej.

Orlęta. 1) Czy może Pan prosić o nadanie M edalu N ie­
podległości?

Przyjm ow anie nowych w niosków na odznaczeńia K. N. jest 
zasadniczo zam knięte.

2) Zam ierza Pan pożyczyć w K. W. P. 1000 zł. i dać  rę- 
czyciela z poza S traży  Granicznej. Czy poręczenie obyw atela 
posiadającego realność w ystarcza?

U dzielanie pożyczek zależy od uznania Zarządu K. W. P, 
Poręczenie w łaściciela nieruchom ości na zabezpieczenie hipo­
teczne może w ystarczyć.

O bliższe szczegóły w spraw ie pożyczki radzim y napisać 
do Zarządu K. W. P. ,k tó ra  traktuje k ażd ą  spraw ę indywidualnie.

3) Czy K asa  Pośm iertna zw raca członkom odchodzącym  na 
em eryturę część gotów ki wpłaconej w czasie służby czynnej 
ty tu łem  pogłów nego?

Nie, gdyż zebrane składki (poglówne) zostają każdego m ie­
siąca rozchodow ane pomiędzy rodziny zm arłych członków 
w myśl postanow ień S ta tu tu  Kasy Pośm.

W sparć rów nież nie udziela się em erytom . W ypłaca się 
natom iast zwalnianym  na em eryturę t ,zw. odpraw ę w w yso­
kości ponad 300 zł. z  Funduszu Zapomogowego.

Nr. 165. Czy m oże Pan zapisać się na członka Kasy Po­
śm iertnej i Zapomogowej w term inie spóźnionym?

. S ta tu t Samopom ocy nie zezw ala na przyjm ow anie na 
członków  tych oficerów  i szeregowych, k tó rzy  nie przystąpili 
do Stow arzyszenia w term inie określonym  Statutem .

Str. X. 33. 1) Posiada Pan 4 la ta  państw ow ej służby e ta ­
towej, 2 la ta  obow iązkow ej służby wojskowej i 6 m iesięcy służ­
by w S traży Granicznej. Czy na w ypadek zwolnienia Pana ze 
służby przysługuje odpraw a i jaka?

W  w ypadku zw olnienia Pana z urzędu otrzym ałby Pan 
jednom iesięczną odpraw ę. O ile natom iast zw olniłby się Pan na 
w łasną prośbę, to  nie otrzym ałby żadnej odpraw y.

2) Czy w razre zwolnienia się ze służby na w łasną prośbę 
otrzym ałby Pan  odpraw ę z Kasy Sam opom ocy Str. G r.? Nie, 
gdyż nie przesłużył Pan w Straży Granicznej 3-ch lat.

Stary. 1) Czy strażnik, k tó ry  służy 15 la t w K ontroli S kar­
bowej, S traży  Celnej i Granicznej ma praw o do szew ronów  za 
cały czas służby?

Nie, gdyż rozkaz K -dy przyznaje praw o do szewronów 
tylko za służbę w S traży celnej i granicznej.

2) Czy szew rony będą zniesione?
Zmiana szew ronów  nie jest projektow ana.

Stały Czytelnik 288, W  podanych przez Pana la tach  służb} 
brak nam dokładnych danych czy służba na poczcie by ła  e ta ­
towa, a w czasie w ojskowej służby ochotniczej czy nie był Pan 
w w ieku poborow ym  i w skutek tego nie policzono jej jako 
obow iązkow ej. B rak tych danych uniem ożliwia nam ustalenie 
praw a do em erytury,

Jeżeli służba na poczcie była etatow a, lub jeżeli służba 
wojskow a nie jest b rana  na poczet obowiązkowej, to posiada 
Pan praw o do em erytury.

Przyjmując, że jeden z przytoczonych w ypadków  jest dla 
Pana pomyślny, posiada Pan policzalnych la t służby do em e­
rytury:

Za służbę w W. P. od 16.IX.19 do 7.II.21, 1 rok, 4 mie-. 
siące i 23 dni, za służbę na poczcie od 23.1.22 do 24.XI.23 1 rok, 
10 m iesięcy i 1 dzień, oraz w Straży Granicznej od 1,111.24, do 
30,Xf,35, 11 la t i 9 miesięcy, czyli razem  14 lat, 2 m iesiące 
i 24 dni,

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 1 rok, 4 m iesiące 
i 23 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w Straży 
G ranicznej 2 la ta  i 3 miesiące.

O gółem posiada Pan 17 lat, 10 m iesięcy i 17 dni czyli 
49% em erytury.

Stały Czytelnik Czat. Nie podał Pan nam ważnego szcze­
gółu sprawy, a m ianow icie’ czy przy ponownem przyjęciu dó 
S traży  G ranicznej otrzym ał posiadany p rzed  zwolnieniem 
szczebel uposażenia czy nie.
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Od tego w łaśnie zależy czy liczy się przerw a w służbie 
czy nie.

Przyjmując, że otrzym ał )Pan posiadany p rzed  zwolnieniem 
szczebel uposażenia m a Pan policzalnych la t służby do em e­
rytury:

Za służbę w byłej armji austrjackięj od l.V,15 do 31,X.18 
(zaliczoną przez Izbę Skarbow ą) 3/4, 2 lata, 7 m iesięcy i 15 dni, 
w  W. P . od 14.XII.18 do 5.XII,21, 2 lata, 11 m iesięcy i 21 dni, 
w S traży Granicznej od l'.X,22 do 31.VII.28, 5 la t i 10 m ie­
sięcy i ponow nie od 1.VII.29 do 31.XII.35 6 la t i 6 miesięcy, czyli 
razem  17 lat, 11 m iesięcy i 6 dni.

Do powyższego dolicza się: Za wojnę 2 lata, 3 m iesiące 
i 4 dni, oraz z ty tu łu  korzystniejszego liczenia służby w Straży 
G ranicznej 3 lata, 5 miesięcy i 7 dni.

Ogółem posiada Pan 23 la ta , 8 m iesięcy i 5 dni, czyli 67'% 
em erytury.

Jeżeli było przyw rócenie p raw  nabytych poprzednią służ­
bą, a stw ierdzone przyznaniem  szczebla upos, posiadanego 
p rzed  zwolnieniem ze Str. Gr., to  posiada Pan praw o do em e­
rytury , w przeciwnym  razie nabędzie Pan je z końcem  stycz­
nia 1936 r. W  tym drugim w ypadku zm ieniłaby się podana ilość 
la t służby na niekorzyść.

Strażnik 907. Czy posterunek  P. P. jest obow iązany do 
przyjęcia od strażnika osoby przytrzym anej na handlu sacha­
ryną, jeżeli strażn ik  nie może ustalić  jej tożsam ości?

Spraw ę postępow ania z osobami, dopuszczającem i się 
p rzestępstw  skarbow ych reguluje ustaw a karno - skarbow a 
(art, 165 i 166 ii. k. s.),

W  myśl ustaw y karnej skarbow ej pow inien przytrzym ujący 
osobę, k tó re j identyczności nie może ustalić, odstaw ić do naj­
bliższej w ładzy skarbow ej lub do sądu, a w danym w ypadku ze 
spisanym  protokółem  karnym .

U staw a k. s, nie mówi natom iast o odstaw ianiu osób u p ra ­
w iających przem ytnictw o, lub handlujących przem ycanym  tow a­
rem  do P. P, Inna rzecz, jeżeli chodzi o pomoc P. P. w  d o sta ­
w ianiu osób do sądu. Tu muszą odgryw ać ro lę w arunki m iej­
scow e i każdorazow y stan  sprawy. W  w ypadku podanym  przez 
Pana, gdzie chodziło nie tylko o przestępstw o karne  skarbow e, 
lecz rów nież o ustalenie tożsamości, is tn iała podstaw a do p rze ­
kazan ia  przytrzym anego Policji Państwow ej,

Mucha. Prosim y o ponow ne podanie d a t służby, gdyż nie 
wiemy jak mógł Pan służyć w Straży Granicznej od 16.11.1928 
do dziś, a w  Policji Państw ow ej od 16.VI.1933 do 30.1,1934,

Po otrzym aniu w yjaśnienia obliczymy ponow nie la ta  służby.

St. str. G. J, 1) Czy praw dą jest, że strażnik, k tó ry  po­
b ie ra ł dodatek  służbowy za kierow nictw o p laców ki może otrzy . 
m ać zasiłek  w yrównaw czy w w ysokości otrzymywanej p rzed 
objęciem  placów ki?

Nie, gdyż według rozporządzenia o zasiłkach w yrów naw ­
czych raz  utracony, lub zmniejszony zasiłek nie może być przy ­
w rócony.

O wyjaśnieniu Min. Skarbu w tej spraw ie nie wiemy. Może 
Pan  zechce podać liczbę pism a Min. Skarbu, o k tórem  mowa 
w zapytaniu.

2) Czy byli w ięźniow ie polityczni są wolni od op ła ty  po ­
d a tk u  specjalnego od w ynagrodzeń w ypłacanych z funduszów 
publicznych?

J a k  wyjaśniliśmy pod St. str. M. C. Min, Skarbu nie wy­
dało jeszcze rozp. wykonawczego do rozp. P rezydenta  o spe­
cjalnym po d a tk u  dochodowym od wynagrodzeń, w ypłacanych 
z funduszów publicznych.

Jeże li chodzi o samo rozporządzenie, to art. 3 p. 3. zwalnia 
od podatku  zaopatrzenia b. skazańców  politycznych, oraz po ­
zostałych po nich wdów i sierot. Zwolnienie to m oże dotyczyć 
jednak ty lko  tych skazańców , k tó rzy  nie pob iera ją  uposażenia 
z ty tu łu  służby czynnej, jak rów nież z ty tu łu  zaopatrzen ia  em e­
rytalnego, a tylko specjalnie przyznane zaopatrzenia.

3) Czy zaśw iadczenia osób złożone p rzed  sądem o odby­
w aniu kary  w ięzienia za przestępstw a polityczne w b. państw ie 
zaborczem  są dostatecznym  dowodem dla w ładzy?

Zaśw iadczenia takie, oparte  na niezbitych dow odach strony 
św iadczącej, w ystarczają  dla w ładz.

4) W  spraw ie sprostow ania stopnia służbowego w wojsku 
może Pan zwrócić się do P. K. U. P rzy  przedkładaniu  doku­
m entów  trzeba  zaw sze dołączać odpis, lub przesyłać uw ierzy­
telniony odpis dokum entów, a oryginały przedk ładać  tylko na 
żądanie w ładz. U nika się w tedy  w szelkich zagubień dokum en­
tów  oryginalnych,

Nowe wydawnictwa
W WALCE O SZCZYTY ANDÓW — DR. K. JODKO - 

NARKIEWICZ. Warszawa 1935, Główna Księgarnia Wojskowa. 
Cena zl. 17.50.

Polacy na szczytach Andów! Triumf polskiej w ypraw y w y­
sokogórskiej! O statnio w yszła k siążka k ierow nika wyprawy 
andyjskiej Dr. K onstantego Jod k o  - N arkiew icza, zaw ierająca 
barw ny opis przeżyć, oraz podająca w zakończeniu resum e zdo­
byczy naukow ych, ozdobiona w spaniałem i ilustracjam i.

P raw dziw a by ła  to w alka. Ju ż  samo podejście do szczy­
tów, w ym agające długiej podróży k araw aną  po bezdrożach 
i bezludziu, bez w ytycznych kierunków , było trudem  nielada. 
Baza operacyjna w ypraw y leżała w  pasie podzw rotnikowym , 
potem  przychodziła skalna pustynia ze straszliw em i skokam i 
tem pera tu ry  — w dzień 40° gorąca, w nocy mróz 40° — w re ­
szcie szczyty, gdzie ginie w szelka zieleń, gdzie każde porusze­
nie z pow odu b rak u  tlenu staje się m ęczarnią, gdzie choroba 
górska „puna" d ręczy  zahartow anych naw et tubylców . S traszli­
we w ichury, m ogące łatw o strąc ić  w przepaść w spinającego się 
na szczyt, sypią piachem  skalnym  w oczy, w yw ołują osypywanie 
się piargów  oraz law iny kam ienne lub śniegowe. W reszcie bu ­
rze śniegowe szalejące w śród niedostępnych szczytów  — w szy­
stko to daje dopiero obraz tej niebyw ałej trzym iesięcznej walki, 
jaką nasza w ypraw a w ysokogórska stoczyła z przyrodą, rozsła­
wiając imię IPolski w śród obcych i zdobyw ając niepoślednie) 
w artości m aterja ł naukowy.

N A  G W IA Z D K Ę  ----------  N A JT A N IE J
H A F T Y ,  P A S Y

o ra z  W s z e lk ie  d y stynk c je  d la  P . T .  O fic e ró w  
i P o d o fic e ró w  S t r .  G r .  po leca f irm a
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